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P R Z E M O W A 
D O P I E R W S Z E Y E D Y C Y L 

Od początku prac moich Nauczycielskich 

w Szkole Główney L i t e w s k i ć y , widziałem 

zawsze lekcy e moie licznem zaszczycone zgro­

madzeniem , i postrzegałem z ukontentowa­

niem , iż nadzwyczaynć owo wzruszenie i 

powszechny zapa ł , i ak i Chemiia w czasach 

naszych w całym uczonym wzbudziła świe­

cie , widocznie się młodzieży naszćy udzie­

lał. T a k chwalebne chęci, tak piękne młodzi 

zatrudnienia, wartó zapewne były zachęceni^, 

i pomocy. T y m czasem wie lu z naygorli-



wszych Uczniów, albo niemaiać znaiomo-

ści zagranicznych ięzyków, albo pozbawieni 

sposobów sprowadzania dzieł obcych , m u ­

sząc i a samych lyJko ustnych przestaAvać 

t łum . ic/i uiiich i na włatna_ spuszczać się pa­

mięć , stygło w gorliwości swoiey, a p o ­

stępki i 1, niezawszć usiłowaniom moim 

odpowiadać mogły. Cbcąc nicprzyzwoito-

ści tiy iakożkolwiók zaradzić 5 umyśliłem 

Systema dzisieyszey Chemii w krótkości i 

stylem niemal Aforistycznym wyłożyć , a 

tym sposobem i pamięci słuchaczów moich 

ulgę. uczynić , i sobie do obszrrnićyszych 

ustnych tłumaczeń i dcmonsti acyy wolne zo­

stawić pole. A że pierwszy w J ę / y k u O y -

czystym nmieiętność tej pisać przedsięwzią­

łem , ic Cl iemiia dotychczas mało p o m i ę ­

dzy nami znani i pielęgowana była, a z a ­

li i n i e cały układ właściwych Jóy w y r a -



V 
zów, mowie naszey obcym dotąd był i nie-

zwyczaynym; łatwo iest zrozumieć, z j i k i e -

m i trudnościami walczyć na samym u s t ę ­

pie musiałem. Trzeba było cały słownik 

Chemiczny na nowo tworzyć , stosuiac sie 

z jednćy strony do Geniuszu ięzyka, z d r u -

giey maiąc iak nayściśleyszy wzgląd na na-
i 

lure rzeczy, którą nowć wyrazy oznaczać 

miały. Chcąc dwóm t y m zamiarom zado-

syć uczynić, niepodobna częstokroć było un i ­

knąć przykrego dźwięku nowo wprowadzo­

nych t e rminów, i delikatnych uszów nie-

drasnąć. B y w a zaś to często, iż osoby tak 

harmonicznćm obdarzone uchem, gniewaią 

się za niezwyczayne w języku wyrazy, i 

czynią, ie obiektem uszczypliwey satyry; ale 

iak skoro każdć nabycie nowych wyobra­

żeń, nowych koniecznie wymaga w języ-

k n nazwisk, tak niepodobna i?st, ażeby N a -



ród oświecaiąc się i do poznania coraz no­

w y c h przychodząc rzeczy, uszy tylko swo-

ić bezprzestarinie chciał głaskać. Nakoniec 

nayostrzeysze terminy przez używanie g ła­

dzą się i staią dla nas pospolitemi; ani p r z y ­

wiązanie moie do nowo wprowadzonych 

słów tak iest mocne, ażebym ich w k a ż ­

dym czasie odstąpić i na lepsze zamienić 

niebył gotów. Naypierwszy układ t e r m i ­

nologii Chemiczney w naszym ięzyku był 

dziełem W J P a n a L u d w i k a Platera Podkan-

clerzyca L i t t : który m i takowy owoc pracy 

sw i ' y łaskawie kommunikował , i z k t ó ­

rego bardzo wiele terminów za t rzymałem, 

niektóre stosownie do własnego zdania od­

mieniwszy. J gdybym się nielękał Dzieła 

tego zbytecznie przedłużyć, umieściłbym był 

o' adwa te słowniki ieden obok drugiego, 

ażeby tym sposobem każdy czytelnik sam z po-



między nich według własnego sdania w y ­

bierał. 

Co się tycze układu tego dzieła i porzad-r 

ku traktowanych materyy , niezdałomi się 

żadnego z nowszych Pisarzów ściśle się w ti-y 

mierze trzymać, których nawet zdania c z ę ­

stokroć własnem mniemaniem zastąpić za 

rzecz przyzwoitą osądziłem. Wszakże ka­

żdy znaiomy rzeczy czytelnik Sędzią moim 

w tey mierze będzie. Niechcąc żadnćy wa-

żnićyszćy materyi opuścić, a dzieło to w szczu­

płych zamknąć obrębach, poznaię iż często­

kroć nadlo zwięzłym bydź musiałem: lecz 

skoro pismo to za text ustnych tłumaczeń 

ma służyć, takowa zwięzłość pizestaie bydź 

naganną. 

Wszys tk ie umieiętności na ów czas do­

piero pożylecznemi się slaią, kiedy praw­

d y , do których odkrycia i dokładnego po» 
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znania przyszły, ua użytek społeczności obró--

cone bydź mogą 5 a w tern Clieiniia daleko 

iest od innych Nauk szczęśliwsze!. N i e -

masz prawie kunsztu j iakieykolwiek w i a -

domości praktyczney, którychby Chemiia 

ŚAvialłem swoićm nieobiaśniała, tak że spra­

wiedl iwie Matką kunsztów zdawna nazy­

waną była, a w czasach naszych, kiedy sa­

ma tak wielkie ku wydoskonaleniu swoió-

mu poczyniła k r o k i , nayszczęśliwiey się 

do wydoskonalenia wielu pięknych sztuk 

przyłożyła. Sztuka Farbitrska, sziuka b ie­

lenia płócien, garbowania w krótkim cza­

sie i doskonale skór, robenia i oczyszcza­

nia saletry i prochu, sztuka wytapiania i 

wyrabiania melallów, Docymazyd, rozbiór 

wód mineralnych, Farmacya, inko Chóniii 

po większe} r ' częśćj winne swóy początek i 

swoię exystencyą; tak naymocnióy się w cza-
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sach naszych przez połączone prace Chemi­

ków ku swoiey posunęły doskonałości. Sa-

, ma nawet sztuka Lekarskd niemało przez 

n o w e wynalazki Chemików w wie lu p u n ­

ktach o b j a ś n i o n a z o s t a ł a . Krótko mówiąc, 

d z i s i e y s z ą Chemiią uważać można nakształt 

Mat matyki , z a ogólny klucz , nictylko do 

W s z y s t k i c h kunsztów, ale i do wszystkich nie-

mai unii ictności F izycznych, służący. A iako 

F izyk ,Hi s toryk Naturalny.Medyk, nauki swo­

iey d o s k o n a l e b e z wiadomości Chemicznych 

o b i ą ć niemożc, tak nawzaiem Chemik chcą­

cy w i a d o m o ś c i swoie wszędzie przyzwoicie 

do użytku stosować, umii iętaości tych i 

W s z y s t k i c h niemal kunsztów znaiomość mieć 

powinien. Nic ty lko zatem umieie.tność ta 

wie lu obszernych wiadomości wyciąga, ale 

mo em z d a n i e m naks/ .tałt M a t e m a t y k i , na 
i 

Chemii^ czystą i stosowaną podzielona bytlź 



powinna ; a każda z tych części tak iest 

w czasach naszych obszerna i w a ż n a , iż 

w dobrze organizowanych zgromadzeniach 

uczonych obiektem osobney Katedry na przy­

szłość bydź powinna. W ostatniey części 

pisma moiego starałem się ważnieyszych 

części Chemii stosówaney, w istotnych p r z y -

naymniey zasadach dotknąć, niepodobna a l ­

bowiem iest w szczupłem dziele tak obszer­

ną Naukę we wszystkich swoich częściach 

obiąć i należycie wyłożyć. A le ktokolwiek 

ogólne te początki doskonale pozna, przeko­

na się zapewne, iż sam sobie w dalszey i a -

kieykplwiek tego rodzaiu pracy przewodni­

kiem bydź potrafi. 



P R Z E M O W A 
D O P R U G I E Y E D Y C Y I . 

aiac na widok publiczny powtórną 

edycyą pisma do lekcyy moich służyć ma-

iącego, rozumiem; iż nie tak przedsięwzię­

cie, iako raczey późne onego wykonanie 

usprawiedliwiać powinienem. Jaka albo­

w i e m Chemiia, olbrzymim w czasach naszych 

postępuie krokiem - , tak staraiąc się zawsze, 

ze wszystkie mi wydarzonemi odmianami i 

nowemi wynalazkami Uczniów oswoić, i po­

kazać i m Naukę w tak im stanie, w jakim 
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się w rz&czy samey znayduie, ustawicznie 

dzieło, za przewodnika do. ustnych t łuma­

czeń i publicznych doświadczeń służyć m a -

iące, dopełniać i przerabiać musiałem. O czem 

znaczna między pierwsze m wydaniem a te-

raznieyszem, różnica, każdego przekona. Z te­

go powodu, słuchacze lekcyy moich dawno 

iuż powtórney Początków Chemii edycyi ź ą -

dali; któremu życzeniu, inne moie zatru­

dnienia aż dotąd zadosyć uczynić nie po­

zwalały. Oprócz tego, lubo i w terażnieyszey 

edycyi unikałćm ile możności drobnych 

szczegółów i rozwlekłych opisań, "wszelako 

rozszerzyć się nieco więcey postanowiłem. 

Chociaż albowiem w piśmie doustnych t ł u -

jnaczeń służącym, zwięzłość nagcnną bydź 

niepowinna, wszelako i ta ma pewne swoie 

granice; a pismo takowe tćm iest pożytecz-

nieysze, i m więcey rze-czy uczniom ,i czyta-
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iącym przywołuie na pamięć. Nadto, do­

świadczenie nauczyło mię , iż ta zbyteczna 

zwięzłość była niekiedy przyczyną niezro­

zumienia i opacznego tłumaczenia myśli m o ­

ich , co dało okazyą do uwag nestósownyeh 

i cze.stokroć śmiesznych. Tak iemi np. były 

uwagi bezimienne w Pamiętniku W a r s z a ­

wskim ogłoszone. Autor i ch , iak wydaie się 

z pisma, nie Chemik, niemógł dać sprawiedli­

wego zdania o dziele którego rozbiór przed­

sięwziął, i tam ie tylko z jakimkolwiek p o ­

zorem sprawiedliwości strofował, gdzie się 

do uwag Grammatycznych przywiązała lubo 

i tu, poddawane przez niego na mieysne mo­

ich wyrazy , mniey dogodnemi znalazłem, i 

dla tego nie przez uprzedzenie, ale z prze­

konania i rozwagi żadnego z nich w Łeraźnieyr 

szey edycyi nieumieściłem. 

Rozbiory pism przeznaczone do umie-
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szczenią w Dziennikach lub L i terackich G a ­

zetach, powinne bydź przedsiębrane iedy-

nie przez osoby dobrze materyi klórą roz-

bierać maią świadome, i wykonywane znay-

większą bezstronnością i uwagą. Pisma a l ­

bowiem peryodyczne są w ręku wszystkich, 

a wie lu czytelników z nich tylko o inn}'ch 

dziełach liczonych sądzi i mowi , tak, że n i e -

klórzy L i terac i rozumuią o pismach na w i a ­

rę Dzienniko - pisarzy, i albo potępiaią nie­

słusznie, albo wydziwić się niemogą temu, 

czego nigdy nieczytaji. Takowe, zazwyczaj 

fałszywe zdanie, przechodzi od ucha do 

ucha, przelewa się z pióra w pióro, a w s z ę ­

dzie śię przekształcaiąc cokolwiek, w y r a ­

dza się nareszcie zupełnie i w prawdziwą 

przeistacza poczwarę. Oczewisty tego przy­

kład miałem na zdaniu opierwszey edycyi 

moich początków Chemii , i nie tak z żalem 
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ink z uśmiechem czytałem w zagranicznych 

dziennikach, iż początki te z siebie dosyć do­

bre, napisane były W) ęzyku nie Polskim , 

i do zrozumienia niepodobnym; zdanie ani 

do dzieła, ani do pierwszego o niem w P a ­

miętniku sądu, z którego miało bydź wzięte, 

całkićm niepodobne. 

Wprowadza iąc w tłumaczenia Chemicz­

ne nie które nowe istoty, musiałem wpro­

wadzić i nowe wyrazy. Rozumiem, i e uspra­

wiedliwienie ich nie iest potrzebne. Wszys t ­

kie wyrazy użyte w pierwszey edycyi tego 

dzieła tak się dziś pomiędzy nami utarły i 

tak zpowszechniały, iż od wszystkich, w po-

spolitey nawet uźywaią się rozmowie, i n i ­

kogo ani nowością, ani przeciwnym nieude-

rzaią dzwiękićm. Rozumiem zatem, że pra­

ce i mozoły, iakie w niektórych piszących, 

na wynaydowanie coraz nowych wyrazów 
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postrzegamy, są niepotrzebne i nadaremne, 

zwłaszcza że i nauka i iczyk, nie tak na w i e ­

lości i rozmaitości, iako raczey na iedno r 

stayności i upowszechnieniu umieietnych 

nazwisk zyskuią. 
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